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dowanym aparacie przypisów. Niemniej jednak  niektóre fragm enty  pracy budzić 
mogą zastrzeżenia z punk tu  widzenia ich celowości i ■trafności sform ułowań. Zby
teczne z punk tu  widzenia rozważanego tem atu  są te  p artie  pracy, które trak tu ją  
obszernie o polityce kolonialnej państw  zachodnich i postaw ie ich w  stosunku do 
idei sam ostanowienia. Zagadnienie stanow iska W. B rytanii, F rancji, Stanów  Z jed
noczonych wobec praw a narodów  do sam ostanowienia nie wiąże się bezpośrednio 
z niem iecką Ostpolitik. A utor nie zdefiniował także tego, co rozumie pod pojęciem 
kolonializmu, k tó rym  posługuje się często. Term inu tego używa on zarówno 
w  odniesieniu do polityki kolonialnej m ocarstw  w  A fryce i Azji, jak  i w stosunku 
do hitlerow skiej polityki eksterm inacyjnej czy zaborczych planów  II Rzeszy w  Eu
ropie. Wymienione cele polityczne różnią się  tak  znacznie w  swych założeniach, 
że użycie na ich oznaczenie tego samego te rm inu  w ydaje się nieścisłe. Niezbyt 
trafne jest rów nież tw ierdzenie, że postępowanie niem ieckiej adm inistracji kolo
nialnej n a  terenie niem ieckich posiadałości zam orskich n ie odbiegało od prak tyk  
innych m ocarstw  kolonialnych (s. 55). Tymczasem inna by ła rzeczywistość. Postę
pow anie niełnlieckieh Władz kolonialnych da się  porównać chyba tylko iz ówczes
nym i poczynaniam i Belgów w  Kongo.

Jeżeli chodzi o historyczną stronę rozważań autora, należy zgłosić kilka d a l
szych drobniejszych zastrzeżeń. Wibrew temu, co zdaje się .sądzić autor, przed w y
buchem  I wojny światowej, przez długi czas głównym terenem  niemieckich zain
teresow ań zaborczych nie była bynajm niej Europa wschodnia. Potężna ekspansja 
w tym  kierunku  rozwinęła się dopiero w  la tach  1914—1918. Większość niemieckich 
grup  narodowych w  Europie wschodniej aż do tego czasu znajdow ała się poza 
zasięgiem terytorialnych roszczeń niemieckich i nie mogła liczyć — jak  tw ierdzi 
au to r — „ [ . . .] na! pow rót do niem ieckiej ojictzyzny w  kolejnym  etapie je|j m arszu 
na  wisichód” (s. 58).

Trudno mieć także pretensje do twórców T rak ta tu  Wersalskiego, że „ . . .  nie 
przewidzieli (ujemnych) następstw  pozostawienia w  k ra jach  Europy środkowej
i południowo-wschodniej wielomilionowej mniejszości niem ieckiej” (s. 58). Realnie 
oceniając sy tuację odm ienna decyzja w  te j kw estii n ie  mogła w tedy wchodzić 
w  grę. R adykalne zm iany ludnościowe i tery toria lne możliwe były — co zresztą 
w ykazuje sam a p raca — w  całkowicie zmienionych w arunkach  historycznych i pod 
w pływem  nowych doświadczeń.

Zasada sam ostanow ienia narodów  posiada też  daw niejszą gene'zę niżby to  
w ynikało z pracy. Leżała ona u podstaw  działalności dem okratycznych i liberal
nych sił X IX  w. w  ich poparciu dla ruchów  wyzwoleńczych narodów  europej
skich, mimo że sform ułowanie zasady sam ostanowienia w  jej ogólnoświatowym 
odniesieniu przyszło później'. Poruszone tu  niektóre tylko z w ażniejszych om aw ia
nych zagadnień świadczą o zakresie pracy. Podkreślić trzeba, że choć autor stw o
rzył szerokie ram y tem atyczne dla problem u przez siebie opracowanego, praca 
nie jest kom pilacją, lecz stanow i oryginalną syntezę i tym  samym' wartościowy 
przyczynek do naszej wiedzy o współczesnej zachodnioniem ieckiej Ostpolitik.

CLAUS SCRREMPF: W irtschaftliche Orientierung. E in Kompas auf der 
Fahrt zu m  Vereinigten Europa. Seewald Verla'g, S tu ttg a rt—Dagerloch 
1903', 108 ss.

C. Schrem pf jest publicystą gospodarczym, autorem  książek popularnych i a r ty 
kułów  o tem atyce ekonomicznej, publikow anych w rozm aitych pismaah. Książka 
tu ta j om awiana adresowana jest do czytelnika o słabym  przygotow aniu ekono-
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micznym i historycznym  i jeżeli będzie poczytna, podobnie jak  jego poprzednie 
książki (o czym dow iadujem y się ze skrzydełka obwoluty), to  zarówno ze względu 
na przem aw iającą -do m entalności drobnom ieszczańskiej rtreść zaw artych w  nie|j 
tw ierdzeń, jak  też ze względu na bardzo uproszczony i aksjom atyczny sposób 
podania istotnych w  gruncie rzeczy problemów.

Książka o „orientacji gospodarczej” m a dać czytelnikowi w yobrażenie o drogach 
rozwoju gosipodarczego św iata -kapitalistycznego, o pozycji jednostki w  tym  świecie
i o sprzecznościach między Za-chodem a Wschodem.

Tok wywodów autora przedstaw ia się w  ogólnych zarysach następująco: K on
flik ty  między Wsóhodem i Zachodem nie m ają podłoża ideologicznego, gdyż >po 
„żadnej stronie nie ma idei stanow iącej podstaw ę życia społecznego” a isto tna 
różnica między ludźm i Wschodu i Zachodu polega n a  ich zasadniczo odm iennej 
postawie życiowej (Lebensgefuhl). Człowiek radziecki, jak  pisze autor, jest p redy
sponowany uczuciowo do kom unizm u i naw et całkowite zawalenie się „nieba idei 
m arksistow skich” n ie zm ieni jego postawy. W ładzę państw ow ą i gospodarkę p ań s t
wową uważa za cele sam e w  sobie i w  ich sukcesach- widzi isto tę sweg-o życia, 
czuje się dobrze w  kolektyw ie podporządkowanym  jednej woli. Gdyby to ostatnie 
zdanie wyrwać z kontekstu, większość czytelników sądziłaby, że chodzi -tu o pań 
stwo niemieckie. Autor, jak  widać, nie tylko nie zna zupełnie ani podstaw  ustro 
jowych państw a socjalistycznego, ani m entalności ludzi radzieckich, ale im putuje 
im ideały państw a pruskiego, którego elem enty tkw ią  -nadal w  u stro ju  NRE.

N atom iast człowiek zachodni (nazywa go autor człowiekiem 'samochodu) żyje 
polegając 'tyfllko n a  sobie, przed sobą odpowiedzialny, „nie oczekuije zbaiwieinia od 
państw a ani od gospodarki planowej, lecz jedynie od w łasnej in icjatyw y”. Jest 
zdecydowany iść przez życie sam, powiedzmy w  czteroosobowym- samochodzie, 
w którym  jest miejsce też d la  jego rodziny (s. 12 ).

T rudno byłoby dyskutować z w ielu tego rodzaju tw ierdzeniam i autora, nie 
opartym i na analizie i metodzie naukowej. Nawet gdy zaw ierają one okruchy 
praw dy, to  podino-szenie ich do rangi praw d podstawowych zupełnie zniekształca 
obiektywny obraz rzeczywistości. Metodą form ułow ania podobnych, zaskakujących 
niekiedy, tw ierdzeń operuje autor -dosyć często. T ra fia  to zapewne do pewnej 
kategorii czytelników, nie podnosi jednak  w artości książki.

Em ulacja, pisze np. dalej Schrem pf, między człowiekiem Zachodu i człowie
kiem Wschodu jest choćby • dlatego niemożliwa, że najwyższe dobro człowieka 
Zachodu, tj. wolność, nie ma żadnej w artości d la  człowieka Wschodu, k tó ry  n a j
lepiej się czuje w  większości ta k  zw artej, że d la  opornej mniejszości n ie  ma w  niej 
innego miejsca, jak  w  obozite koncentracyjnym  -(s. 14). Insynuacja dość osobliwie 
brzm iąca w  ustach przedstaw iciela narodu, którego rząd w  bardzo niedaw nej 
przeszłości usiał Europę obozami koncentracyjnym i i uczynił ludobójstw o p rogra
mowym- narzędziem  działania politycznego.

Jeżeli -chodzi o pozycję Niemiec w  otaczającym  je świecie, to  po niepowodze
niach politycznych, jakich doznały Niemcy w  XX w., tylko siła  gospodarcza może
— zdaniem au tora — przywrócić Niemcom dawne znaczenie. A utor uważa George’a 
M arshalla za największego męża stanu  od r. 1-900, gdyż dzięki jego planowi pomocy 
nastąp ił renesans kapitalizm u i w zrost gospodarki państw  zachodnich a w  szcze
gólności Niemiec (s-. 17). „K apitał to wszystko — nie naród bez przestrzeni lecz 
naród bez k ap ita łu  żyć m usi w  biedzie” (s. 49). Aby zapewnić przem ysłowi rozwój, 
a sobie rosnące płace, muszą masy pracujące -brać udział w  -tworzeniu kapitałów  
gromadząc oszczędności- (s. 59). Człowiek posiadający pewien pryw atny  m ajątek, 
wolny i niezależny, jest cenniejszym- członkiem społeczeństwa niż „tępa trzoda, 
biegnąca bezm yślnie za swoim politycznym  lub  społecznym przewodnikiem ” (s. 62),
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Wszelkie ubezpieczenia socjalne odbierają ubezpieczonym inicjatyw ę i mimo pła
cenia wysokich składek staw iają ubezpieczonego zawsze w  sy tuacji petenta. 
Polityka socjalna powinna — w edług wyobrażeń autora — polegać na podwyższaniu 
płac do granic możliwości, przy założeniu, że podwyżki służyć będą nie konsum p
cji, lecz przede w szystkim  tworzeniu kapitałów  oraz na ograniczeniu do minimum 
wszelkich form  ubezpieczeń społecznych i  podatków  (s. 118).

Takie skrajnie indywidualistyczne, reakcyjne poglądy, jakie prezentuje nam 
autor, dzisiaj już naw et w Stanacih Zjednoczonych przestają mieć zwolenników. 
W negacji w artości ubezpieczeń społecznych jako  elem entu postępu socjalnego 
można by się naw et dopatrzeć objawów pewnego kom pleksu niższości autora 
w stosunku do osiągnięć polityki socjalnej w państw ach socjalistycznych.

A utor rozważa dalej form y oszczędzania, które dawałyby równocześnie m aksy
m alne korzyści oszczędzającem u i gospodarce. Form ę taką widzi w  akcjach lub 
udziałach .spółek inwestycyjnych (lnvestm en tfonds). P osiadając tak ie  udziały no
woczesny robotnik przem ysłowy byłby ,je ś li tak  powiedzieć można, p raw ą ręką 
pracobiorcą a lewą pracodaw cą”. A utor przyznaje, że naw et przy największej 
oszczędności i  stale w zrastających zarobkach życie robotnika jest za krótkie, by 
zgromadzić m ajątek, który daliby nie teoretyczną, lecz faktyczną współwłasność 
w aparacie produkcyjnym . Trzeba na to  kilku pokoleń przy równoczesnym zało
żeniu, że przew ażająca dzisiaj u zachodniego człowieka postaw a ekstraw ersyjna 
zmieni się na introw ersyjną (s. 118). Rozważania n a  tem at własności zamyka 
au tor entuzjastycznym  obrazem  szczęśliwości europejskiej powstałej na bazie EWG, 
kiedy to znikną wszelkie konflikty polityczne i gospodarcze w  obrębie Wspólnoty
i tylko rozmaitość języków będzie świadczyła o tym, że przeszłość Europejczyków 
nie by ła wspólna.

Obraz przem iany pracownika najem nego w  kapitalistycznego współwłaściciela
i obraz zintegrowanej Europy zachodniej- oparty jest na tak nierealnych prze
słankach, że można trak tow ać je chyba tylko jako arkadyjską fantazję. A utor 
przypom ina dawnych utopistów, których z zainteresow aniem  się czyta, ale których 
dzieła nie mogą spełnić odpowiedniej funkcji w  kształtow aniu konkretnej rzeczy
wistości.

Dochodząc do finału  autor zabawia czytelnika etym ologiczno-filozoficzno-bisto- 
rycznymi rozważaniam i o szczęściu i dochodzi do wniosku, że powodzenie m ate
rialne nie jest równoznaczne ze szczęściem’. Kom unistyczne teorie pojm ują w praw 
dzie szczęście zupełnie m aterialistycznie, lecz życiowa p rak ty k a  kom unistyczna — 
pisze au to r — jest pełna idealizmu. Jaki jest ideał życiowy człowieka Zachodu 
żyjącego w  społeczeństwie kapitalistycznym , który można by przeciw staw ić sku 
tecznie idealizmowi Wschodu? Ideałem  takim  jest, zdaniem autora, „wolny człowiek 
w  wolnym  świecie”, a możliwość urzeczyw istnienia go widzi autor w  ograniczeniu 
działalności państw a do m inim alnych rozm iarów oraz w  posiadaniu przez każdego 
obyw atela osobistego m ajątku, co pozwoliłoby m u zapełnić dowolnie sferę swobody 
pozostawioną imiu przez państwo.

Tu znów au to r powraca do poglądów już dawno zarzuconych. Krańcowy libe
ralizm  gospodarczo-społeczny nie da się w  żaden sposób pogodzić z faktycznie 
istniejącym i stosunkam i w  tej dziedzinie. W całym świecie kapitalistycznym  ewo
lucja idzie w e w ręcz odw rotnym  k ierunku  niżby tegto sobie au to r życzył i trudno 
byłoby sobie wyobrazić sytuację, w  której istniejące tendencje gospodarczo-spo
łeczne zmieniłyby kierunek nai przeciwny.

Całość pracy Schrem pfa cechuje przede w szystkim  niechęć do komunizmu
i Związku Radzieckiego, a ponadto jednostronność w om aw ianiu przedstawianych 
problemów. Zaliczyć ją  trzeba do tendencyjnej lite ra tu ry  popularnej.

Tadeusz K rajczycki

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1965 Instytut Zachodni


